
Szanownych Członków naszych prosimy 
przy zamknięciach obrachunków rocznych 
i ustawianiu bilansu pamiętać o Związku 
naszym i celach jego.

Komunikaty
Zw iązku Z akładów  Graficznych i W ydawniczych  
na P olską  Z achodnią z  s ied z ib ą  w  Poznaniu .

We wtorek, dnia 15 stycznia 1924 r.
po południu o godzinie 3

odbędzie się w lokalu związkowym w Poznaniu, przy 
Stalom Rynku nr. 4

Zebraiie miesięczne Wydawców.
Na porządku obrad:

1. Ustalenie prenumeraty na miesiąc luty.
2. Protest p. dyr. A. Poszwińskiego z Grudziądza 

przeciw nadmiernym opłatom „P ata“.

Powyższe zebranie rozpocznie się bezwzględnie 
punktualnie, ponieważ o godzinie 4 odbędzie się

ogólne zebranie członków,
na którem wygłosi p. L. L a t o w s k i  wykiad na temat

podatku majątkowego
celem wzajemnego pouczenia się o składaniu deklaracji 
do podatku tego; jak je składać mają towarzystwa, obo­
wiązane do publikowania bilansów i jednostki, prowadzące 
prawidłową ksiąźkowość, a jednostki takie, które prawidło­
wych ksiąg handlowych nie prowadzą.

U w a g a : Wielką rolę dla płatnika odgrywać może 
różnorodna ocena zapasu papieru z dnia 1 lipca 1923 r. 
Aby sobie i państwu krzywdy nie uczynić, konieczne jest 
postępowanie jednolite.

Po zebraniu tern wygłosi p. j .  Kuglin referat na temat:

Kalkulacja na podstawie nowego 
cennika zlotowego.

Sekr. gen.: Kryg.

Drugi Polski Cennik Drukarski.
Od d n ia  zeb ran ia  kalku lacy jnego , n a  k tó rem  za­

p ad ła  u ch w ała  w y d an ia  cen n ik a  d ru k a rsk ieg o  w  w a­
lucie  pełnow artościow ej aż do rzeczyw istego u k az a ­
nia, się tegoż, up łynęło  k ilk a  tygodni; pow odem  tego 
by ła  nie bezczynność w ybranej kom isji, lecz dok ładne 
przepracow anie w szelk ich  danych  odnośnego cennika.

K om isja  m ia ła  tru d n e  zadan ie  w ypośrodkow ania  
p rzedew szystkiem  podstaw y do cenn ika , opartego n a  
złotym  po lsk im ; tru d n o śc i te  pokonane zostały dzięki 
p. K ręglew skiem u, k tó ry  p rzedstaw ił k om isji d o k ład ­
ne zestaw ien ia  z o sta tn ich  dw óch la t  k u rsu  fra n k a  
szw ajcarskiego ' w s to su n k u  do płaconych zarobków  
d ru k a rsk ich . W edług tych  zestaw ień  stw ierdzono, 
że p rzeciętny  zarobek w  s to su n k u  do fra n k a  szw aj­
carsk iego  w ynosił 54,7 groszy na godzinę. P rzy  ogrom ­
nie rap tow nych  i w ysokich nadw yżkach  n a  robociznę 
zauw ażono w  zestaw ien iu  tern, że godzina, p racy  w 
s to su n k u  do fra n k a  szw ajcarsk iego  dochodzi n ie raz  
do 70 groszy lecz, obn iżała  się rów nież d o  36 groszy. 
E w olucja  ta k a  trw a ła  bardzo  k ró tk o  i. dziw ne, że 
przez przeciąg k ilk u  dni k u rs  f ra n k a  dorów nyw ał 
p łaconej godzinie zecerskiej lub  też  godzina  dorów ­
n y w ała  frankow i, tale, że w yliczenie przeciętne 54,7 
groszy za godzinę pracy, odpow iadało rzeczyw istem u 
stanow i. Na. podstaw ie powyższego wyliczenia, u tw o­
rzono fu n d am en t do  drugiego  cen n ik a  d ru k a rsk ieg o , 
w ydanego przez Zw iązek Z ak ładów  G raficznych i  
W ydaw niczych n a  Polskę Z achodnią.

K om isja  zad a ła  sobie rów nież pracę, celem  s tw ie r­
dzenia, czy przew idziane -w pierw szym  cenn iku  kosz­
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ty  g en e ra lji 100 proc, n a  p łacone zarobki odpow iada­
ją  dzisiejszym  stosunkom . M ając dok ładne dane co 
do kosztów  tych  z la t o sta tn ich  i to  z zakładów  m a­
łych, śred n ich  i w ielk ich , usta lono  jednom yśln ie , że 
100 proc. w y sta rcza ją  zupełn ie w  d ru k a rn ia c h  ak cy ­
densow ych.

G odzina zecerska w sprzedaży  w y liczaną została  
n astęp u jąco :

godzina  zecersk a 54.7 groszy
100 proc. gen era lji 54.7 JJ

~ 109.4 ł>
10 proc. zysku ■ 10.9 J*

120.3 łł
"25 proc. n a  rozbierkę 30

150 groszy
czyli 1 złoty 50 groszy.

N a  m ocy powyższego w yliczenia zostały  wszelkie 
cyfry  pierw szego cen n ik a  przeliczone n a  cenn ik  d ru ­
g i; rów nież, w szelkie koszty  przeciętne za przyrząd , 
d ru k , w ykonan ie , b lokow anie itd . podane w p ierw ­
szym  cenn iku , zostały  przez kom isję  ja k  n a jd o k ład ­
n iej zbadane i zatw ierdzone. >

T abela  obliczeń prac akcydensow ych zaw iera  
w szelkie cyfry, k tó re  do obliczeń zw ykłych p rac  akcy ­
densow ych są  potrzebne.

D ru g a  ta b e la  ce n n ik a  d ru k a rsk ieg o  zaw iera  „Ob­
liczenie p rac  dziełow ych". K om isja  poczynić tu  m u ­
s ia ła  pew ne zm iany ; przew idziane w p ierw szym  cen­
n ik u , k o sz ta  g en e ra lji 75 proc. zostały  podw yższone 
n a  87 proc.

G odzina w  sprzedaży  przy  dziełach kosztu je  w ięc:
G odzina 54.7 groszy
87 proc. g en e ra lji 47.5 »

102.2 Jł
10 proc. zysku 10.2 łł

112.4 9J
25 proc. n a  rozbierkę 28.1

140,5 groszy
czyli 1 złoty 40 groszy.

K oszta 'zestaw u 1000-ca głosek rów nież m u sia ły  
zostać  podw yższone, u za sad n ia jąc  to tern, że w y d a j­
ność sk ład acza  w  sto su n k u  do w ydajności przedw o­
jen n ej zm niejszy ła  się o 20 proc. W ydajność d z isie j­
szej p racy  składacza, w yliczona zosta ła  n a  podk ładach  
d o k ładnych  w ielu  d ru k a rń , k tó re  k o m is ja  m ia ła  do 
dyspozycji.

T rzecia tab e la  zaw iera  „C ennik p rac  in tro lig a to r­
sk ich". W  zasadzie ceny pierw szego cen n ik a  odpo­
w iad a ły  fak tom  rzeczyw istym  z w y ją tk iem  k ilk u ' cen, 
k tó re  k o m is ja  po dok ładnem  przeliczeniu  zm ieniła.

D rugi C ennik  D ru k a rsk i w yliczony je s t n a  złote 
po lsk ie , rów ne fran k o w i zło tem u; porzucono p ierw ­
szy p ro jek t ob liczan ia  n a  fran k i szw ajcarsk ie , ponie­
w aż w ładze rządow e, jako też  p rzew ażna część kup ie- 
Ctwa i p rzem ysłu  p rzy ję ła  jak o  w sk aźn ik  fran k  złoty.

K urs f ra n k a  złotego obliczać się w inno  rów no­
m iern ie  we w szystk ich  d ru k a rn ia c h ; zaleca się za­
tem  po m iastach , gdzie zn a jd u je  się k ilk a  d ru k a rń , 
w ybrać jednego  członka, k tó ryby , śledząc k u rs  rze­
czyw isty, in fo rm ow ał s ta le  w szystk ich  d rug ich  ko le­

gów, co do  w ysokości obliczeniow ej k u rsu  franka, 
złotego.

Gby d ru g i nasz  cenn ik  przyczynił się do u zd ro ­
w ien ia  naszych stosunków  d ru k a rsk ich .

Uulesicno K apth t.

. Państwowe Zakłady Graficzne.
P aństw ow e Z ak łady  G raficzne w W arszaw ie 

pow stały , jak o  przedsięb iorstw o państw ow e, n a  m ocy 
uchw ały  R ady M inistrów  z d n ia  25 s tyczn ia  1919 r. 
i m a ją  za zadan ie  w yrób w szelkiego ro d za ju  p aństw o­
wych znaków  pien iężnych  i p łatn iczych , jak  to: b an k ­
notów , pap ierów  w artościow ych, m arek  stem plow ych, 
bandero li, b lank ie tów  w ekslow ych, znaczków  poczto­
w ych, sądow ych itd .; oprócz tego zak łady  w y rab ia ją  
jeszcze pap ier, n a  w łasne potrzeby i n a  sprzedaż, 
w ilości do 240 w agonów  rocznie. P rzez pew ien  czas, 
Z ak łady  G raficzne znajdow ały  się pod zarządem  P ol­
sk iej K rajow ej K asy Pożyczkow ej; n astęp n ie  przeszły 
pod zarząd  M in iste rstw a S k arb u  i s tan o w ią  te raz  
au tonom iczną  jednostkę  gospodarczą, k tó ra  m a  swój 
w łasn y  budżet („plan finansow o-gospodarczy"), rz ą ­
dzi się do pew nego sto p n ia  sam odzieln ie i obow ią­
zan a  je s t osiągany  ze sw ych operacji, zysk czysty 
p rzekazyw ać M in iste rstw u  S karbu . Bo, jakko lw iek  
w ydaje się to dziw nem  n a  pierw szy  rz u t oka, P aństw . 
Z akłady  Graficzne f ig u ru ją  stale  w p re lim in arzach  
budżetow ych Rzeczypospolitej z czystym  zyskiem : 
Z ysk ten , oczywiście ty lko  pozorny, buchalte ry jny , 
pochodzi s tąd , że Z ak łady  p ob iera ją  od sw ych klijen- 
tów : P . K. K. P „ Min. S karbu , Min. Poczt i inne, w y: 
sokie op ła ty  za w y rab iane d la  n ich  różne zn ak i p ie­
niężne, p o k ry w ają  n iem i w szystkie sw oje w ydatki 
(ad m in is trac ja , robocizna, surow ce itp.), a  pozosta­
ją c a  n ad w y żk a w pływ ów  nad  w y d a tk am i pokazyw a­
n a  je s t jak o  „czysty zysk" w  p re lim in arzach  M ini­
s te rs tw a  S karbu . W sk u tek  nadm iern ie , w ysokiego 
cennika, stosow anego przez P aństw ow e Z ak łady  G ra­
ficzne, a  przew yższającego do 15-tu razy  koszty  po­
dobnych robót w d ru k a rn iach  p ry w atn y ch  — zak ła ­
dy m ogą w ykazyw ać sztucznie znaczne bardzo  zyski; 
ta k  np. n a  ro k  1923 przew idyw any był czysty zysk 
w sum ie 1 007 m iljonów  m arek . N a tu ra ln ie , w rzeczy­
w istości, p row adzenie Z akładów  G raficznych pociąga 
za sobą bardzo pow ażny ze S k arb u  P ań s tw a  w yda­
tek ; ile kosztu je  d rukow an ie  sam ych  bankno tów  — 
p re lim in arze  państw ow e nie podają, gdyż ko sz ta  te 
op łaca ze sw ych dochodów P o lsk a  K ra jow a K asa P o­
życzkow a; wogóle Zaś koszta  całej p rodukc ji Z ak ła ­
dów G raficznych w ynosiły: w  r. 1919 — 10,7 m ilj, 
m k., w r. 1920 — 130 8 m ilj., w  r. 1921 — 2 235,8 m ilj., 
w  r. 1922 — 4 862.5 m ilj., a  n a  r. 1923 p ro jek tow ana 
je s t n a  w y d a tk i Z akładów  su m a  36 405 m ilj. m k.; 
w sk u tek  d ew aluacji m a rk i będzie ona n ieporów nanie 
w iększa.

N iezależnie od bieżących w ydatków , Z akłady 
G raficzne pobra ły  jeszcze z P. K. K. P„ a  w ięc ze S k a r­
bu  P ań stw a , duże sum y n a  fundusz  zakładow y i obro­
tow y, oraz n a  inw estycję tak , że ogólne zadłużenie 
Zakładów  w ynosiło  ju ż  z końcem  ^ 2 1  r. sum ę 3 500 
m ilj. m k.; zad łużenie  obecne je s t ocżywiście znacznie 
wyższe, ale n ie je s t jeszcze oficjaln ie u jaw nione. In ­
w estycje w Z ak ładach , budow a now ych gm achów , 
m ontow anie now ych m aszyn  itp.) trw a ją  ciągle i po­
c h łan ia ją  olbrzym ie sum y; n a  r. 1923 p ro jek tow ano 
inw estycji za 16 240 m ilj. m k. i n a  ten  cel m ia ła , być 
zac iąg n ię ta  now a pożyczka (zapew ne z P . K. K, P.) 
R azem  z rozbudow ą Z akładów  w z ra s ta  i liczba za­
tru d n io n y ch  w n ich  pracow ników : w r. 1920 praco­



w ało 759 osób, w  r. 1921 — 1805, w  r. 1922 — 2122; 
wódług p re lim in a rza  budżetow ego n a  r. 1923 m iało  
być w Z ak ładach  G raficznych: 540 u rzędników , 2002 
robo tn ików  i 242 w artow ników  (oprócz p racow ni­
ków, za tru d n io n y ch  w Bydgoszczy).

Szkoła graficzna w Warszawie.'
Tow arzystw o K szta łcen ia  Zawodowego G rafików  

przesłało nam  tym czasow y p rog ram  założonej szko­
ły graficznej, k tó re j celem  je s t kształcen ie  fachow e 
oraz zaznajom ien ie  grafików  z k w estjam i ogólno- 
państw ow em i. P ro g ram  u zn an y  został przez M ini­
sterstw o  W yznań  R elig ijnych  i O św iecenia P ub licz­
nego. Szkoła podzielona je s t n a  dw ie k lasy , z k tó ­
rych  k ażd a  m a  12 godzin tygodniow o w ykładów . 
P rzedm io tam i w ykładów  są  w  III k lasie :

N au k a  o obyw atelstw ie (2 godz.), . język i obce 
(2 godz.), ry su n ek  zaw odow y odręczny (3 godz.), m a ­
teriałoznaw stw o- (2 godz.) -oraz zajęcie p rak ty czn e  w  
w arsz ta tach  (3 godiz.).

W  II k lasie : K orespondencja ogólna i s ty lis ty k a  
przem ysłow o-handLow a (2 godz.), księgow ość i k a l ­
ku lacje  przem ysłow o-handLow e (2 godz.), ry su n ek  
odręczny (3 gcdz.), k reślen ie  geom etryczne z gecm e- 
tr ją  (2 godiz.), fizyka i c h e m ja  (2 godz.) o ra z  teoirja za­
w odu (1 godz.).

W  zak res n a u k i o- obyw atelstw ie w chodzą kw e- 
stje ogólne praw no-państw ow e, a  w ięc kw estje  ad m i­
n istracy jne , podziału  w ładz, 'Skarbowe, zdrow otne i 
różne sp raw y  n a tu ry  gospodarczej. —- Z języków  o b ­
cych w y k ład ać  się będzie język łac ińsk i, fran cu sk i 
i n iem ieck i; d a le j a lfabety  gotycki i grecki. — Do 
działu  ry su n k ó w  odręcznych n a leżą  spraw y, jak . w y­
robienie otka, zestaw ian ie  fig u r w o rn am en tac je , w y­
cinanie i sk ład an ie  fig u r geom etrycznych, rysow anie  
figu r różnem i n arzędziam i, n ap isy  z ozdobam i, ze­
staw ian ie  b arw , kom ponow anie o rn am en tó w  n a  
k a rta ch  ty tu łow ych, in icjałów  i różnych innych  
ozdób. — W  zak res  m ate ria ło zn aw stw a  w chodzi po­
znanie m etali i obróbki drzew a, kam ien i, m a te r ja -  
łów .sztucznych, ceram ik i, p ap ie ru  i jego ga tunków , 
w łókien  ;skór i w reszcie paliw  i sm ar. — P ra k ty k a  
w w a rsz ta tac h  za jm uje  s ię  zecernią, dalej m aszy n a­
m i o raz  p racam i połączonemu z obsłużeniem  ich. Do 
m aszyn n a leżą  tyg lów ki .z ich  różnem i odm ianam i, 
m aszyny  pospieszne o raz  inne pom ocnicze. Do tego 
dzia łu  na leży  sp raw a  d ru k ó w  w e w szystk ich  o d m ia­
nach, i s ład jach .

K lasa  d ru g a  zazn a jam ia  się z w szelk im i sp raw a­
m i wchodzącemu w zak res korespondencji handlow rej 
w a z  rachunkow ości.

D alej w b u ch a lte rji, a  w ięc w  księgow ości poje- 
dyńczej i podw ójnej, w sp raw ach  dotyczących budże­
tów i ich sk ła d a n ia  oraz bilansów . D ział ten  obej­
m uje także n a u k ę  o ścisłej k a lk u lac ji. — N a k re ś le ­
nie geom etryczne sk ład a  się poznanie lin ij, p ła sz ­
czyzn, o ra z  W szelkich b ry ł i ich  w zajem ny  stosunek . 
Pozatem  różne inne rzeczy zw iązane z ogólną, n a u k ą  
geom etrji. — F izy k a  i chem ja za jm uje s ię  w łaściw o­
ściam i (a n ie  w łasnościam i! p rzyp  red.) c ia ł stałych , 
p łynnych i gazów. Dział .chemiczny za jm uje  się  c ia­
łam i różnem i z p u n k tu  w idzen ia  ich w pływ ów  w za­
jem nych; za jm uje  się zw iązkam i m etalów  i ich roz­
k ładan iem  w reszcie fo tografją . — Nie m niej w ażn ą  
je s t h is  tor ja  d ru k a rs tw a  i różne rzeczy .specjalne, 
w yk ładane w teo rji zaw odu.

P ro g ram  n in ie jszy  je s t bardzo obszerny, za­
krój jego bardzo dobry i przypuszczać należy , że n a ­

leżycie u ję ty  w y d a  odpow iedni plon. Z pow odu b ra ­
k u  m iejsca  n ie m ożem y naszym  czyteln ikom  podać 
całego p ro g ram u  n au k i w dosłow nem  brzm ien iu ; d a ­
jem y jedyn ie  szkic, k tó ry  zresztą  m oże ,i tak  dać za­
in teresow anym  należyty  pogląd. W  każdym  razie  
służym y czyte ln ikom  naszy m  ca łym  p rogram em , 
lecz w... red ak c ji.  __

Oko drukarskie.
Zaprzeczyć się n ieda, że kto  doszedł do dzielnego 

fachow ca, został n im  jedyn ie przez sw oje oko. Oko 
bow iem , albo raczej rz u t oka n a  pracę, za raz  roz­
strzyga, czy się m a  do czyn ien ia z fachow cem  lub  s i ­
łą  początku jącą . D latego też każd y  d ru k a rz , pow i­
n ien  w ychow yw ać oko swoje do dobrego pa trzen ia . 
Kto n a  każdy  d ru k  p a trzy  ty lko  jakoby  n a  k aw ałek  
zadrukow anego  pap ieru , a  n ie p a trzy  n a  w ykonanie , 
a n i n a  jego a rty s ty czn ą  w artość, i wogóle m ilcząco 
przechodzi nad  n im  do p o rządku  dziennego, ta k i czło­
w iek n iechaj się nie liczy do fachowców . D rukarz  
np. m usi być w s tan ie  rozróżnić k ażdy  odcień fa rb y  
i um ieć ją  zm ieszać bez w ielkiego w ysiłku , a  p rzy­
n ajm n ie j w  przyb liżen iu  w iedzieć, ile  te j, a  tej farby  
użyć trzeba. S kładacz n a to m ias t w ięcej Trzym ać się 
m usi estetycznych m om entów  i k ażd ą  p racę badać 
n a  jej techn iczą i p rak ty czn ą  w artość. Oko jego za­
raz  w idzieć pow inno, czy zestaw  sym etrycznie, s ty lo ­
wo i  podług p rzy ję tych  regu ł je s t w ykonany. Poczu­
cie p ięk n a  lub  n iesm ak u  m usi cko jego opanow ać, 
aby w ydać sąd  bezstronny. To oko m usi m u  zaraz 
pokazać, gdzie za m ały , lub  za w ielk i odstęp je s t zro­
biony, że ta  lin  ja  jes t za t łu s ta  i za  d łu g a  przy tym  
słabym  zestaw ie, że to p ism o je s t za  duże, że w w ier­
szu tym  zn a jd u je  się fa łszyw a głoska, k tó ra  ra z i i 
p su je  w idok ogólny, albo, że w  tabeli zn a jd u je  się 
fałszyw a lin ja , lub  że zestaw  lis tu  stoi za  wysoko lub 
za  n isko, i ta k  m ożnaby w nieskończoność przytaczać 
drobnostk i, k tó re  oko praw dziw ego fachow ca zaraz  
spostrzedz pow inno.

Chcąc wię.c być dobrym  fachow cem , trzeb a  um ieć 
patrzeć, gdyż oko dobrego d ru k a rz a  rzadko  się m yli 
i ono też je s t jedyn ie m iaro d a jn e  przy osądzan iu  w y­
konanej p racy . Z ale ta  t a  n ie w ie lu  d ruk arzo m  
jes t dana . Nie zad a ją  oni sobie w iele pracy , ażeby 
zdolność tę, ta k  ła tw ą, sobie przysw oić. D zisiaj głów­
nie bow iem  chodzi o to, by p ra c a  by ła  p rędko  wy­
k o n an a , gdyż czas to  p ieniądz, a  oko i  w yg ląd  w r a ­
chubę tu ta j w chodzić nie mogą. A jed n ak , sz tu k a  
zawsze pozostanie sz tuką, a  k to  o k a  d ru k a rsk ieg o  n ie 
po siąd ą  i po m acoszem u ją  tra k tu je , ten  n a  dzielnego 
fachow ca dyplom u dostać nie może.

P rzy  obserw ow aniu  p racy  d ru k a rsk ie j spojrzeć 
należy  n a jp ie rw  n a  całość, n ie zw raca jąc  uw agi n a  
m ałostk i. Ale te raz  py tam  się, jak ie  w rażenie p raca  
ta  w y w arła?  Czy nam  się podoba? Jesteśm y  z n ie j 
zadow oleni? T eraz  dopiero p rzy p atrzm y  się jej b li­
żej; b ad a jm y  n a jp ie rw  w iersze głów ne, potem  bu d o ­
wę zestaw u, rozbicie 'wierszy, obwódkę i o rn am en ta ­
cję, potem  b ad a jm y  kolory , jeżeli w  p racy  te j zacho­
dzą. W  k o ń cu  zap y ta jm y  się, ©abyśmy byli z p racą  
tą  uczynili i  jak b y śm y  ją  w ykonali? Jeśli oko nasze 
je s t k u  d ru k a rsk iem u  patrzen iu , z pew nością, gdyby 
szło podług naszej woli, może stw orzylibyśm y z p ra ­
cy tej arcydzieło, godne rę k i d ru k a rza . T rzeba bo'- 
w iem  wiedzieć, że n ieraz  i n a jp ięk n ie jszą  p racę ze­
psuć m ożna przez niestosow ne i n ieu m ie ję tn e  zasto ­
sow anie m u te rja łu , czyli, że się n ie  m iało  dobrego, 
d ru k a rsk ieg o  oka.



Jeżeli w ięc przy osąd zan iu  d iu k ó w  tak ie  sobie 
p y ta n ia  staw iać  będziem y, nietrudno, n am  też będzie 
znaleźć zawsze stosow ne, czy to’ w iersze lub  obwódkę, 
gdyż w yrobione oko nasze szkolić pow inn iśm y tro sk li­
wie;" gdyż p atrzeć  typograficznie, znaczy u p raw iać  i 
rozszerzać p raw dziw ą sztukę d ru k a rsk ą . N ajlepszym  
zaś do tego środk iem  je s t k ry ty k a . N iechaj się nikt_ 
n ie  gorszy, że p racę jego n iek iedy  u jem nie  się osądzi, 
poniew aż w ten  w łaśn ie  sposób w iele nauczyć się 
m ożna. Kto w śród  niezliczonych razy  chociaż raz  
ty lk o  rzecz p ięk n ą  stw orzy, dosyć to  jest. P rzy  k sz ta ł­
cen iu  swego oka  z czasem  przyjdzie i pew ność w  p ra ­
cy, i n iejeden  d ru k a rz  lub  sk ładacz w ykszta łc i się 
przez to  n a  sam odzielnego fachow ca i praw dziw ego 
znaw cę d ru k u . Wind. Zid.

Kilka słów o druku.
Dzielnego d ru k a rz a  poznać m ożna po w y raź ­

n y m  i czystym  •drUku. Czysty d iu k  bow iem  to za­
le ta , to  n ie jak o  p u n k t  hon o ru  każdego d ru k a rza , 
aby  o d staw ić  pracę czystą i bez zarzu tu . Nic tu  nie 
pomoże u sp raw ied liw ian ie  się i u ty sk iw an ie  to n a  
p ap ier, to  n a  farbę, to n a  zestaw  itd . K ażda fo rm a 
m u s i  być c z y s t o  d rukow ana, a  zam ów ienie t a ­
k ie  c z y s t o  odstaw ione. Często też słyszeć m oże­
m y, że dobrego d ru k u  w ydostać  nie m ożna, poniew aż 
p ism o je s t  ju ż  zbite. S łu szn a  to  p o n iekąd  uw aga. 
Jed n ak że  d z ie ln y  d ru k a rz  i ze złego n ieraz  zestaw u  
p o tra f i w ydostać d iu k  znośny i czysty. Mówię to 
z w łasnego, 53Jletn iego dośw iadczenia, i k ażdy  zdolny 
i n ieuprzedzony m is trz  m aszynow y w  ty m  względzie 
słuszność przyznać m i m usi. D zisiaj, gdzie 'd ru k a r­
stw o stoi n a  ta k  w ysokim  stopn iu  rozw oju, każdy, 
n aw et czy tan ia  p ragnący  człowieczek, p rag n ie  porząd­
nego i czystego d iu k u . Jakże często w idzieć m oże­
m y p ięk n y  zestaw , a  k iepsk i, zasm arow any  d ru k , 
p rzedew szystk iem  w inseraitow ych p ły tach  gazeto­
w ych, gdzie sk ład acz  ty le  n ie ra z  zadał sobie mozołu, 
ogłoszenie u s ta w ił gustow nie , a  tu  k iepsko  u la n a  p ły ­
t a  i  n a d m ia r  fa rb y  n iw eczą p ięk n ą  h a rm o n ję  całości.

S ą  d ru k a rze , k tó rzy  w ie rn ie  trzy m a ją  się w skazó­
wek, o trzym anych  w  czasie n au k i, t. j, że fo rm a n igdy  
n ie  p o w in n a  p rzeb ijać, czyli, że nie pow inna m ieć 
tłoku . Z asady  te j trz y m a ją  się w ięc n iew zruszenie 
i  twołą, że n ie ra z  d ru k  je s t słaby  i  .niewyraźny, jakoby  
zaw ieszony w  pow ietrzu , an iżeliby  m ia ł m ieć chociaż 
i n a jm n ie jszy  cień tło k u . Jes tto  bardzo  b łędne za p a ­
try w an ie . P isząc  to, n ie m am  znow u n a  m yśli tak  
m ocnego tłoku , ażeby głoski n a  w ylot przebijały , nie, 
ale rozum iem y  tu  ta k i rozsądny  i dożwrolony tłok , 
k tó rego  n ac isk  pod  u m ie ję tn ą  rę k ą  m aszyn isty  p ięk ­
n ie  'zestaw  u w y p u k la  i pap ierow i .żadnej k rzyw dy  nie 
czyni. Przeclew szystkiem  odbitk i rew izyjne z m a­
szyny pow inny już  być przyrządzone i p ism o stosow ­
nie podłożone, w  ta k im  bow iem  raz ie  M ele  się oszczę­
dza czasu, k o re k to r m ało  m a  do k reślen ia , a  m aszy ­
n a  n iezad ługo  m oże być w bieg puszczona. N ieraz 
w ystarczy łoby  podłożyć n a  cy linder jed en  ty lko  a r ­
kusz , a  już d ru k  ca ły  o trzy m ałb y  sw oje w łaściw e p ię t­
no. Bowiem bez tło k u  d a  się d rukow ać ty lk o  pism o 
nowe lu b  niezbite. N ajg łów niejszą tu  p o w in n a  być 
zasada: d ru k  czysty i  czytelny, czy to  w  gazecie,
kisiążce lub  akcydem saeh, gdyż ty lk o  ta k i  d ru k  odpo­
w ia d a  dzisiejszym  w ym ogom . Będzie on  ch lu b ą  d ru ­
k a rza  i znakiem , że dobrze p o ją ł zasadę p ięk n a  w 
d ru k u .

W ażną tak że  rzeczą d la  d ru k a rza  je s t Mczenie 
n ak ład u . Ileż  to  z pow odu tego zachodzi n ieraz  spo-

Kalendarz Poznański. N areszcie doczekaliśm y 
się porządnego k a len d a rza  n a  ro k  1924, k tó ry  zajm uje 
się najróżnorodn iejszem i sp raw am i ak tu a ln em i i 
ozdobiony je s t ryc inam i. K alendarz w yszedł d ru ­
kiem  i n ak ład em  D ru k a rn i P olskiej Tow. Akc.

Odznaczenie. Z W ąbrzeźna donoszą n am : Dnia 
29 g ru d n ia  ub. r. zaszczycił n a sz ą  d ru k a rn ię  swą. 
obecnością p. s ta ro s ta  Dr. Szczepański w  asyście s e ­
k re ta rz a  s ta ro stw a p. W elte ra  i z o k az ji 25-letniej 
p racy  p. B olesław a Szczuki w  zawodzie 'd rukarsk im  
wyręczył m u  dyplom  m is trza  honorow ego, n ad a n y  
przez Izbę R zem ieślniczą w  G rudziądzu, w  uznan iu  
zasług', położonych przez Jubilata, około  rozw oju  sz tu ­
k i d ru k a rsk ie j. P rzy  tej sposobności p. S ta rosta  
w  otoczeniu w szystk ich  p racow ników  naszej d ru k a r ­
ni przem ów ił w bardzo  serdecznych  słow ach do 
p. B olesław a Szczuki, podnosząc jego w y trw a łą  p ra ­
cę n a  sw oim  p o steru n k u , k tó ry  z b ardzo  m ały ch  za­
czątków  sw ą w y trw ałością  i en e rg ją  zdołał podnieść 
n a  bardzo  w ysoki poziom. Życząc Ju b ila to w i pow o­
dzen ia  w  dalszej jego pracy, opuścił p. S ta ro s ta  d ru ­
k arn ię , żegnany  m ile przez w ydaw cę i  pracow ników . 
P a n  Bolesław" Szczuka je s t  pierw szym  m istrzem  ho­
norow ym  w .zawodzie d ru k a rsk im  n a  Pom orzu.

Nowa gazeta. Jak  donoszą z W arszaw y, b. pre- 
m jer p. W itos p rzy stęp u je  do w ydaw ania nowego 
d z ien n ik a  p. t. „Echo W arszaw y".

Rozłam w drukarniach krakowskich. P e r tra k ta ­
cje m iędzy  g rem iu m  w łaścic ieli d ru k a rń  w K rakow ie, 
a zwńązkiem d ru k a rzy  w  spraw ie p rzed łużen ia  um o­
w y cenn ikow ej n a  ro k  1924 n ie  doszły  d o  sk u tk u . 
Is tn ie jący  w  te j chw ili za ta rg  po lega n a  tem , że zw ią­
zek d ru k a rz y  rozesła ł cen n ik  ■według w łasnego  p ro ­
je k tu  z żądaniem , aby zecerzy zastosow ali się  do n ie ­
go, n a to m ias t d ru k a rn ie , zw łaszcza dz ien n ik arsk ie , 
n ie  u zn a ją  .projektow anego cen n ik a  i rozpoczęły p e r­
tra k ta c je  z za ję ty m i u  sieb ie  zeceram i, s taw ia jąc  im 
w łasn e  w a ru n k i. Zachodzi o b aw a  w ybuchu s tra jk u .

Mnożniki celne. Z d n iem  21 g ru d n ia  1923 r . pod­
w yższono m nożnik i celne, n o rm a ln y  n a  1 227 000 m k., 
zniżony n a  920 000 m k.

Z chwili bieżącej

rów  i n ieporozum ień, a  przede wszy stk iem  s tra ty  cza­
su  i pieniędzy. Zw łaszcza w  d ru k a rn iach , gdzie d ru ­
k a rz  d o stan ie  p a p ie r  ju ż  odliczony, sp ra w a  t a  przed­
stawia, się d la  niego dość n iekorzystn ie , jeżeli sam  
nie dołoży d o  tego rek i, i n a k ła d u  n ie  przeliczy. Ale 
p race  tę  pozostaw ia się zw ykle dziew czynie lub  ucz­
niowi, k tó rym  m ało  przecież n a  tym  zależy, czy n a ­
kład  się zgadza łub  nie. D odajem y potem  jeszcze 
w ielką  ilość m ak u la tu r, a  dojdziem y do re zu lta tu , że 
do n a k ła d u  b rak n ie  n ie raz  k ilk a  lub  k ilk ad z iesią t 
arkuszy . D rukarz  pociesza się w praw dzie m y ślą , że 
m ia ł przecież ponad  n adk ład  k ilk ad z ies ią t arkuszy , 
dopiero  in tro lig a to r, dostaw szy  książkę do opraw y, 
p rzekonu je  się, że m a  z jednego1 a rk u sza  m niej, z in ­
nego wiiecej, i  ostatecznie, poniew aż fo rm a już daw no 
zosta ła  rozebrana, n ie pozostaje nic innego, jak  b ra ­
k u jące  ark u sze  od now a ustaw ić. D latego też licze­
nie każdorazow ego n ak ład u  pow inno być w ażn ą  tro ­
ską d ru k a rza , i  to  p ierw szorzędną. Dobrze tak że  jest, 
m a k u la tu ry  z m ałem i u s te rk am i, p rzy  lepszych i o k a­
załych w ydan iach  chow ać aż do czasu opraw y. W 
w ielu  ju ż  bowiem  razach  rzecz ta  się op łac iła  i d ru ­
karza  wybaAviła z kłopotu. W ład. Zid.



P R Z E G L f j D  P f l P I E R n i C Z y
Wycofanie projektu ustawy prasowej.

W num erze 51 „P rzeg lądu  Graficznego i P ap ier- 
niczego11 w y d ru k o w aliśm y  p ro jek t u s taw y  prasow ej 
w niesiony przez b. m in is tra  sp ra w  w ew nętrznych  
K iern ik a  do Sejm u. P ro jek t te n  był w ięcej niż fa ta l­
ny. Mimo, że K o n sty tu c ja  w  a rty k u le  105-tym gw a­
ra n tu je  w olność p rasy , rząd  w nosi p ro jek t, k tó ry  
w rzeczyw istości był plagę, d la  prasy , k tó ry  zam iast 
g w aran to w ać w olność, o g ran icza  ją  do m in im u m  na 
każdym  k ro k u . Dalszą, bardzo  pow ażną u jem n ą  s tro ­
ną p ro jek tu  by ła  okoliczność, że op racow any  był 
przez ludzi n iefachow ych, co objaw ia się w e w szyst­
kich k ie ru n k ach . Szkoda, że tw órcy tego p ro jek tu  
n ie p rzeczy ta li sobie wpierw ' u s ta w  p ań stw  innych , 
bo m ożeby n ie  w y d aw ali podobnego ab su rd u . N aw et 
poszczególne p a rag ra fy  sprzeczne są  z  sobą. Dziwić 
się jedyn ie  należy b. m in is tro w i K iem ikow i, k tó ry  
podpisał podobny p ro jek t.

Zw iązek Zakładów'- G raficznych i W ydaw niczych 
w szczął akc ję , sk iero w an ą  p rzeciw ko  projek tow i, s ta ­
ra ją c  się, by  go nie p rzed k ład an o  Sejm owi. S ta ra n ia  
jego  uw ieńczone zostały  pow ażnym  sku tk iem , gdyż 
rż ą d  c-becny, w idząc bezm yślność p ro jek tu , w ycofuje 
go pospiesznie. K rok iten je s t tem  w ięcej pochw ały 
gcdiżieft, że u n ik a  się  w  te n  sposób pow ażnego sk a n ­
d a lu  i  kom prom itacji.

P ro siliśm y  naszych Czytelników', by  zab ra li głos 
w sp raw ie  te j n a  łam ach  naszego p ism a. O kazuje się 
to  obecnie zbytecznym . Poczekam y, dopóki n ie  po ­
jaw i s ię  now y  projekt., z k tó ry m  G zytełników  naszych  
nie om ieszkam y zapoznać.

Przyczyny zniszczenia drzewa 
papierowego i jego ochrona.

Z an ik  d rzew a  pap ierow ego  z pow odu zniszczenia, 
{postępuje 'znacznie szybciej i Obficiej, n iż  sobie to 
m ożem y w yobrazić. Jeszcze dziś za. m ało  pośw ięca 
się u w ag i jego  ochronie , u w ażając  zniszczenie tak ie  
jak o  zło konieczne. Ju ż  w  lesie, n a  sk ład n icy , d rze ­
wo narażone je s t n a  różnorodne w pływ y u jem ne, n isz­
czące je  pokaźnie. Z arodk i zniszczenia nosi drzew o 
w  sobie; zresztą  czy zdrowe i  rosnące, czy ju ż  ścięte 
bardzo  ła tw o  zaro d k i tak ie  p rzy jm uje . N iektóre 
d raew a  p o siad a ją  w ięk szą  odporność, ta k  że m niej są  
a a  'to narażo n e , jednakże różne okoliczności odgry­
w ają  ro lę, ja k  n . p . w a ru n k i k lim atyczne, g ru n tu , n a  
M órym  d an e  drzew o ro śn ie ; to  sam o  drzew o więc 
może zupełnie różnie odczuw ać poszczególne choroby. 
Również karczow anie  może w pływ ać n a  jak o ść  d rze­
w a ; zdan ia , co do  w arto śc i jego przy  k arczo w an iu  
w lecie lu b  zim ą, są  d o  dziś rozbieżne. Zaznaczyć 
trzeba, że je d n a k  drzew o karczow ane w  zim ie, gdzie 
soki jego  nie k rążą , zd radza  w iększą  odporność p rze­
ciwko* w pływ om  niszczącym , ja k  różnym  szk o d n i­
kom , k tó re  n ie  zn a jd u ją  po trzebnych  soków  d o  roz­
woju. Drzewo sam o  w  sobie zdrowe, je s t  bardzo  m ało  
zabezpieczone o d  zniszczenia.

N iebezpieczeństw o d la  d rzew a sto jącego  w  lesie 
n ie  je s t  podobne ja k  niebezpieczeństw o leżącego 
w  przygo tow an iu  n a  sk ład n icy . Drzewo n a  p n iu  m o ­
że przez podobne n iebezpieczne w pływ y s tać  się 
m niej warttościowem lub  zupełn ie bezw artościow em

d la  fab ry k ac ji p ap ieru , naw et chociażby d la  w y tw ó r­
czości celulozy lub  m asy  drzew nej. N ajw iększem  
niebezpieczeństw em  są robak i, z g a tu n k u  chrząszczy 
(n. p. korn ik ). Z innej s trony  pow ażne s tra ty  m ogą 
spow odow ać zarodk i gn ilne, k tó ry ch  is tn ien ie  tru d n o  
stw ierdzić , p rzy n a jm n ie j bardzo  późno, k iedy  poczy­
n iły  znaczne szkody.

Inne zdarzen ia  żywiołowe, ja k  n aw ałn ica  śn ieżna 
i w ichura , m o g ą  się rów nież przyczynić do n iem ożli­
wości użycia  do p ro d u k c ji papiern iczej. Jeśli d rze ­
wo tak ie  szybko s ię  w yw iezie i obrobi, to  'może być 
zabezpieczone p rzed  zniszczeniem  (zniszczenia drze­
w a w  puszczy  białow iesk iej w  znacznej m ierze są 
spow odow ane zan iedban iem  zw alonych przez ży­
w ioły pniów  i  bezm yślną robotę 'd estru k cy jn ą  N iem ­
ców. Zw alone drzew a są najlepszym  rozsadn ik iem  
insektów ).

Drzewo zniszczone przez m otylicę m niszkę m oże 
być rów nież u ra to w an e  p rzez na tychm iastow e ścię­
cie i obróbkę. N ie stw ierdzono dotychczas, czy drze­
wo zaa tak o w an e  przez m niszkę, m oże s ię  nadać  do 
dłuższego leżen ia  ń a  sk ładnicy , tem  więcej, że przy 
O bgryzieniu zupełnem  p ień  je s t o słab io n y  i s tą d  ła t ­
w iej za raża  się, spec ja ln ie  przez zarodk i gnilne. 
N a obgryżenie g ąs ien n ic  m niszk i, poszczególne ro ­
dzaje d rzew  re a g u ją  różn ie ; jo d ły  p rzew ażnie bez 
w y ją tk u  g in ą , so sn a  zaś zw ykle p o p raw ia  się. Jeśli 
drzew o leżące w  sk ładn icy , n a w e t daleko o d  la su , -by­
w a  zaatakow ane przez ro b ak i, pochodzi stąd , że ro ­
b ak i sp row adzane -przez zapach  żyw icy, w ęd ru ją  n a ­
w et bardzo  daleko.

P o jaw ian ie  s ię  m n iszk i n ie je s t reg u la rn em  i 
ogran icza  s ię  'zwykle w  pew nych obw odach. A tak u ­
je -drzewa bez w zględu n a  w iek ; jed n ak że  zw ykle 
oszczędza 'drzewa, k tó re  posiadają. proceniŁualnie 
w iększą ilość m a te r ja łu , potrzebnego d o  w y ro b u  p a ­
p ieru . D zisiejsza eh em ja  po siad a  'dosyć środków , by 
zabezpieczyć d rzew u  dłuższą w ytrzym ałość , je d n a k ­
że n ie  -można 'zastosow ać środków  tych  do  drzew a, 
przeznaczonego do w yro b u  pap ieru , p o n iew aż  p rzesz­
k ad za ją  -lub u n iem o żliw ia ją  dalszą  obróbkę n a  ce lu ­
lozę lub  m asę d rzew ną d ro g ą  chem iczną.

K onserw ow anie 'drzewa- n astęp u je  p rzez  osm aro- 
wani-e o lejem  sm olnym  lub różnem i so lam i m eta li, 
k tó re  do teg o  s to p n ia  za p e łn ia ją  po ry  d rzew a i z n im  
się łączą, że a n i jeden, choćby n a jm n ie jszy  zarodek , 
n ie  -może dojść d o  sam ego drzew a.

Jedynym  sposobem  zastosow anym  przy  k o n se r­
w acji d rzew a papierow ego je s t ługow anie; copraw da 
dzieje się to  n ie  tend en cy jn ie  dla; 'zabezpieczenia 
p rzed  ro b ak am i, lecz p rzy  sp ław ian iu . Je s t rzeczą 
udow odnioną, że drzew o sp ław ian e  lub n aw ad n ian e , 
n ab y w a p rzez  to  w iększą  odporność, sp ec ja ln ie  prze­
ciw' gniliźnie . N iek tó re  zarodk i gn ilne n ie  m o g ą się 
w  tak ie j sy tu ac ji rozwijać,- a  w ięc i niszczyć drzew a, 
o  ile s ą  rozpuszczalne.

Ciąg- dalszy nastąp i.

Z historji papiernictwa.
P rzez ca łą  h is tó rję  p rzem ysłu  papierniczego od 

jego najdaw nie jszych  zaczątków , ciągnie się jak o  nić 
n ie ro zerw aln a  s ta ły  'brak p ap ie iu . Jed n a  z n a js ta r ­
szych w iadom ości i zarazem  jed n a  z najw iarygod-
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niej sza, ja k ą  p o siad am y  z czasów  bardzo daw nych , 
je s t u w ag a  m in is tra  ch ińsk iego  T seulim , k tó ry  w y­
kazyw ał, w  ja k i sposób m ożna było należycie p o p ra ­
w ić surow ce przez dom ieszkę odpadków  teksty lnych . 
By-fo to za  czasów  rzy m sk ich , k iedy  legjony w alczyły 
z G erm anam i, by rozkrzew ić sw ą k u ltu rę . W  re ­
g ionach , gdzie dziś m ieszk a ją  P olacy, Czesi, Niem cy, 
R usin i, F ran cu z i p ap ie ru  n ie  zn a n o  i n ie  p isano  wo- 
gólę n a  nim .

W y raz  ch ińsk i, używ any  d la  o k reślen ia  p ap ie ru  
brzm i Tso, cizyta się  tse , jednakże  e w ym aw ia się 
zupełnie cicho. Z nak  p iśm ienny , oznaczający p ap ie r 
w y raża  w rzeczyw istości „m ate rja ł z w łókna". W y­
n ik a  z  tego, że Chińczycy m ieli już  przed  2000 la ty  
zrozum ienie należy te tego, co m y E uropejczycy zro­
zum ieliśm y dopiero  n iedaw no, zrozum ieli, że p ap ier 
m ożna jedyn ie  w y tw arzać  z w łókien. T eorja  zupeł­
n ie  ja sn a , lecz nie da się w  zupełności w dzisiejszych  
czasach, k iedy  g łów ną zasad ą  go sp o d ark i je s t  r e n ­
tow ność, zastosow ać.

A rabow ie, k tó rzy  przejęli sztukę w y tw arzan ia  
p ap ie ru  od  Chińczyków , uw ażali len  jak o  n a jlep szy  
surow iec d la  p ro d u k c ji p ap ieru . L en  tak i dochodził 
naw et w s tan ie  filcu  do obróbki, poniew aż używ ano 
zw ykle do tego  p łatów , a  w ięc m a te r ja łu  już p rzero ­
bionego. P rzez w ięcej niż 1000 la t  pozostał len  jak o  
surow iec n a  pierwsizem m iejscu.

W  ozasie re fo rm ac ji sy tu ac ja  by ła  tego  rodzaju , 
że N iem cy w yw oziły  w ełnę, p łó tno, len  zagran icę , 
spec ja ln ie  do W łoch a  przyw oziły  z L cm b ard ji p a ­
piery  różnego g a tu n k u .

Jeśli m ów i się o h is to rji p rzem y słu  p ap iern icze­
go, n ie  m o żn a  n ie  w spom nieć o  C h ris t. Schaeferze, 
o m ężu, k tó ry  całe życie spędzał n a  u lep szan iu  spo­
sobu  w y tw arzan ia . P race  były  sk ierow ane tak że  n a  
lin ję  w y n a lez ien ia  now ych surow ców  i now ych w łó­
k ien . Jego b a d a n ia  w ty m  k ie ru n k u  — działo  się to 
koło 1752 ro k u  — s ą  pom nik iem  d la  przyszłości. P ra ­
cow ał n ie ty łk o  teore tycznie, ale tak że  p rak tyczn ie , 
dołączając do  tra k ta tó w  naukow ych  próby p ap ie ro ­
we, będące w y tw o ram i pierw szorzędnej jakości.

N a,przykład celu jącym  je s t p ap ie r  z g n iazd  osy. 
Teorje, w yrażone przez niego,, że p a p ie r  trzeb a  w y­
tw arzać  z każdego drzew a, doznały  w dzisiejszych 
czasach  najszerszego zastosow ania. N a m ożność w y­
tw a rz a n ia  p a p ie ru  z  w itek  i łę t od karto fli, ja k  s tw ie r­
dza p ism o  fachow e „F ab ry k an t P ap ie ru " , w skazyw ał 
już Schaeffer. S zkoda tylko, że n iem iał. do dyspozy­
cji w szystk ich  obecnie u żyw anych  chem ikałów , p rzy­
puszczaln ie  zdołałby w yna lazk i swe pow iększyć i po­
głębić. Z dany  był zaledw ie n a  działan ie  ściśle m e­
chaniczne. T akże on  pierw szy w skazyw ał, n a  w szel­
kie ro d zaje  czciny  jak o  surow iec, i n a  sposób odpo­
w iedniej obróbki. T rw ało  je d n ak  p ó łto ra  w ieku , aż 
teo rje  jego zastosow ano  w całej pełni. D opiero 
w najnow szych  czasach  p o w sta ją  fab ryk i, w yzysku­
jące  n iezm iern e  m asy  do tychczas n ieeksploatow a- 
nych  surow ców . N iem niej on  p ierw szy  w ykom bino­
w ał sobie m ożność zastosow an ia  drzew  kolorow ych 
•do fab ry k ac ji p ap ie ru  i papy.

P ap ie ró w  S chaeffera  n ie  m ożna w  obecnych cza­
sa c h  zastosow ać, poniew aż w y tw arzan e  są  d rogą  czy­
sto  m echan iczną . Dalsze dłuższe s ta ra n ia  i b ad a n ia  
doprow adziły  d o  w y n a lez ien ia  dzisiejszej celulozy.

Drzew o, kolorow e używ a się zależnie od zab ar­
w ien ia  do w y tw arzan ia  farb , m edykam entów  lub  che­
m ikałów  do g arbow an ia .

jak wyglądają fałszywe banknoty 
mi! jonowe.

P. K. K. P . zaw iadam ia, że pojaw iły  się w  obiegu 
b an k n o ty  fałszyw e n a  mp. 1 000 000 z d a tą  30 sierpn ia. 
1923 r. n a  papierze bardziej sztyw nym , bez zn ak u  
w odnego, lub  też n iek tó re  z n ich  p o siad a ją  zn ak i 
w kształc ie  lite ry  i in icjałów , spo tykanych  pow szech­
nie jak o  znak i fabryczne n a  n isk ich  g a tu n k ach  pap ie­
ru . Całość obrazu  ze s trony  przedniej w y k o n an a  hi-e- 
udo ln ie  w ko lorach  b rudnych , w sku tek  czego ry su n ­
k i nie u w y d a tn ia ją  się ta k  jask raw o , jak  n a  bankno­
tach  au ten tycznych . N u m eracja  odm ienna, cyfry  
n iekszta łtne , nie rów no rocimieszczone. R ysunek od­
w rotnej s tro n y  w ykonany  jes t n a  tle białym , podczas 
gdy b an k n o ty  au ten tyczne p o siad a ją  tło jasno-kre- 
m ow e, wobec czego d ru k , ry su n k i i inne szczegóły n a  
fa lsy fikacie  s ą  o  odcien iu  białym , na  b an k n o tach  zaś, 
au ten tycznych  odcień ten  je s t jasno-krem ow y.

Nowy sposób zabezpieczenia się 
przed fałszowaniem papierów 

wartościowych.
P rzy  w y tw arzan iu  pieniędzy papierow ych, b an k ­

notów , efektów  i innych  paoierów  w artościow ych 
dw a szczegóły p o s iad a ją  w ielk ie znaczenie. Po p ierw ­
sze p ro d u k t m usi p rzedstaw iać ta k  dalece techniczną, 
doskonałość, żę im ita c ja  będzie p raw ie n iem ożliw ą 
lub  p rzy n a jm n ie j bardzo  u tru d n io n ą , a dalej w szyst­
k ie sz tuk i m uszą posiadać ten  sam  w yg ląd  i rów ne 
cecby. Mimo. że obecnie posiadam y w zględnie w iele 
środków , bardzo rzadko  zastosow uje się je przy dzi­
siejszej p ro d u k c ji p ien iędzy  w  k ra ja ch , c ie rp ią ­
cych n a  in flac ję  ja k  specja ln ie  N iem cy i P o lska . J e s t  
to  bardzo zrozum iałem , poniew aż w yrób tak iego  p a ­
p ie ru  jeszcze w ięcejby obciążał ko sz ta  p rodukcji, co- 
by się w każdym  w ypadku  nieopłacało. Dzisiejsze 
sposoby u tru d n ia n ia  fa łszow ania  są  ta k  udoskonalo­
no, że sam e k o sz ta  im itac ji w yniosłyby zbyt wiele, 
by się opłacała.

P rzed tem  przypuszczano, że fałszow anie p ap ie ­
ró w  w artościow ych będzie m ożna uniem ożliw ić przez 
różne fig u ry  i  a rab esk i (ozdoby), lecz okazało się tu  
n iedostatecznym , poniew aż publiczność pożw oli się- 
złudzić podobizną choćby w zględną. A o te  w szyst­
kie szczególiki, posiadające  w łaściw e znaczenie, p u ­
bliczność się n ie  troszczy. Nowsze pap iery  w a rto ­
ściowe m a ją  w ygląd  zw ykły, n ieskom plikow any , jed ­
nakże w yrób p ap ie ru  sam ego je s t bardzo skom pliko-, 
w an y  i w ym aga specja lnych  drogocennych m aszyn , 
a  w dalszym  ciągu  naśladow nictw o  je s t u trudnione: 
przez zastosow anie k ilk u  rodzaj! d ruków  n a  jednym  
papierze. Pods-tawą najczęściej je s t ry su n e k  giloszo­
wy, t. j. ry su n ek , sk ład a jący  się z lin ij bardzo gę­
stych, k tó rych  d ru k  w ym aga specja lnej m aszyny.

N ajw iększe znaczenie jed n ak  posiada jakość p a ­
p ie ru  i  znak i w odne n a  n im  zaw arte . Jeśli znaki, 
w odne n a  papierze, m a ją  m ieć odcień  jaśn ie jszy ?p rzy ­
szyw a się odpow iednie głoski lub  ozdoby n a  d ru c ia ­
n ą  form ę, n a  k tó rą  sp row adza się m asę p ap ierow ą 
w p łynnym  stan ie ; gdyby m iały  być c iem n ie jsze  
w cisk a  się je w  ow ą sia tkę  d ru c ian ą . P o w sta ją  w te­
dy n a  odpow iednich m iejscach  zgrubienia, k tó re  m a ją  
odcień ciem niejszy , gdy się p ap ie r s taw ia  pod św iatło: 
M ożna tak że  oba system y skom binow ać; działanie: 
tak ie  je s t bardzo  tru d n e  do podrobienia.



: D otychczas próby skom plikow an ia  odcieni do­
p ro w ad z iły  do  zastosow an ia  trzech cien iow ań n a  jęd ­
rnym papierze. W najnow szym  czasie próby dopro­
w adziły  do bardzo  pow ażnych w yników . Oto pew ien 
In ż y n ie r  nazw isk iem  M arcin R einheim er w yna laz ł w 
jed n e j z w iększych fab ry k  p ap ie ru  nad  R enem  dzia­
łan ie , k tó re  um ożliw iło stw arzan ie  perspek tyw nych  
znaków  w odnych w najrozm aitszych  odcieniach. Po- 
zatem  u d ało  m u  się w ynaleźć sposób zastosow ania 
w odnych znaków  w  najrozm aitszych  kolorach . Nie 
dość n a  tem , w ykazały  dalsze  próby m ożliw ość stw o­
rz e n ia  znaków  o  d z ia ła n iu  m agnetycznym . B arw ne 
zn ak i w odne m a ją  tym  w iększe znaczenie, że tony  
fa rb y  jedyn ie — i  bardzo in tenzyw nie — o b jaw ia ją  
się przy p rześw ietlan iu  pap ieru ; nie w y stęp u ją  zupeł­
nie, gdy się p a trzy  z góry. In tensyw ność zaś, z ja k ą  
w y s tęp u ją  b arw y  przy p rześw ietlan iu , je s t ta k  silną, 
że w yklucza zupełnie naśladow nic tw o za  pom ocą t łu ­
stych  farb. P raw dziw ość papierów  m ożna zresztą  
próbow ać przy pom ocy e lek trom agnesu , zważywszy, 
że p ap ier po siad a  siłę m agnetyczną w m iejscach  zn a­
ków  wodnych. M ikroskopijny  w izerunek  fig u r i po­
s tac i „sk rysta lizow anych11 prążków  przyczynia się 
rów nież do un iem ożliw ien ia  naśladow nic tw a. P ap ier, 

-na k tó ry m  zastosow ano w spom niane system y je s t s ła ­
by, co  w konsekw encji pociąga za sobą niem ożliw ość 
w y c ie ran ia  g u m ą lub  t. p. Sam  w yrób je s t w zględnie 
ła tw y  i u sk u teczn ia  się przez zlokalizow anie m a te r­
ia łó w  farbow ych o sile m agnetycznej.

Sposób wzmacniania papieru.
P ro d u k c ja  szw edzka papierów  silnych  i celulozy 

zdobyła św ia tow ą sław ę. — Dlaczego się ta k  stało , 
czyli innem i słowy, jak ie  są  przyczyny dobroci tych  
m ate rja łó w , — tak ie  p y tan ie  już  n ie raz  zastan aw ia ło  
łudzi i naprow adzało  na. różne odpowiedzi. Częścio­
wo przypuszcza się, że przez ostrożne, pow olne goto­
w an ie  w łókno celulozy byw a och ran iane, inn i tw ie r­
dzą, że przyczyną tego je s t w ielka  zaw artość żywicy. 
Ż; o s ta tn ią  teo rją  w ystąp ił p. Abadie. Jego tw ierdze­
nie, ja k  się później p rzekonam y, może być s tw ie r­
dzone n a  drodze eksperym en talnej. Jednakże za­
n im  p rzy stąp im y  do sk re ślen ia  w yników  w spom nia­
nych  prób, podam y k ró tk o  zarys fab ry k ac ji celulozy 
:i p ap ieru  silniejszego.

Jako  surow iec używ ać się  w inno  w zględnie m ło­
de św ierk i i sosny, m ieszając je  razem  w  odpow ied­
n im  odsetku ; częścią drzew o to je s t zupełnie świeże, 
częścią — w  w iększej m ierze — drzew o sp ław iane . 
G otow anie u sk u teczn ia  się z dom ieszką różnych  che- 
m ikałów , ja k  ług  itp . P rzedw cześnie przerw ane go­
tow an ie  pow oduje u tw orzenie się m a te r ja łu , popro- 
s tu  półcelulozy, k tó re j w łó k n a  z pow odu n ad m ia ru  
zasady  nie są osłabione. Tę pół-celulozę, niew ypłu- 

■kaną lub  ty lko  cokolw iek, z dom ieszką k w asu  siar-
i-kowego się p ra su je  i dalej w prost p rz e ra b ia  n a  p a ­
p ier. Jeśli pap iery  m a ją  być siln iejsze, naileży dom ie­
szać w  holendrze ługu . P rzy  tego ro d za ju  sposobie 
g o to w an ia  w łókno celulozy pozostaje siln iejsze, niż 
w w ypadku  g o to w an ia  celulozy su lfatow ej. Z całego, 
choć k ró tk ieg o  opisu  w y n ik a , że ta k  przy  gotow aniu  
jak  i  p ra so w an iu  (m ięszaniu) w  h o lendrach  n a s tę ­

p u je  w zględnie silne im pregnow anie w łókna  żyw icą 
•lub jej p ie rw ia s tk am i sk ładow ym i. Rozchodzi się tu  
' w  w ielk iej m ierze o m ięszan inę tłuszczu  żywicowego, 
i Ponieważ żyw ica św ierków  i sosen zaw iera  n ie  ty lko 
bkwasy żywicowe, lecz w  różnych postaciach  także 
duże ilości tłuszczy, W  rdzen iu  00—80 le tn ich  jodeł

stw ierdzono d ro g ą  an a lizy  70—50% żyw icy o raz  30 
do 50% tłuszczu.

Ja k  ju ż  m ów iliśm y, o d  zaw artośc i żyw icy zależy 
n iezw yk ła  w ytrzym ałość  i  spo istość m ocnych p ap ie­
rów . Jak  to  już  z pow yższych b ad a ń  n a d  celam i ży­
w icy jodłow ej i  św ierkow ej w yn ika, n ie  ty le żyw ica 
sama., ile jej tłuszcze są powodem  jej spoistości. W 
sprzeczności z tem  w łaściw ie sta łb y  fak t, że przy 
ana liz ie  celulozy zn a jd u je  się bardzo m ało  żywicy. 
Z auw ażyć należy, że liczby te s to su ją  się do żywicy 
rozpuszczalnej w eterze, a  niie w  alkoholu . Szczegó­
łem  bardzo w ażnym  je s t sk ład  żyw icy, a  nie jej ob­
fitość.

Gdy przed  w o jn ą  używ ało  się 2—3% żywicy 
do stw orzen ia  dobrego k le ju , czasy pow ojenne n a u ­
czyły n as używ ać do tego  ty lk o  1 procent. Ilość ży­
w icy, zn a jd u jące j się w celulozie su lfa tow ej n a tu ra l­
nie nie dosięga ty ch  ilości. W  pap ierach  w yrobów  
szw edzkich jednakże zn a jd u jem y  zn aczn y  odsetek 
żywicy. I ta k  znaleziono w  papierze szw edzkim  1,84 
procent, podczas gdy p a p ie r  teg o  sam ego ro d za­
ju , lecz fab ry k ac ji n iem ieckiej posiada ł ty lk o  0,88 
p rocen t. Należy wobec tego w ysnuć w niosek , że 
w ie lk a  ilość żyw icy w zględnie tłuszczy, zn a jd u jący ch  
się w niej, pow odują pow ażną silę pap ieru . Z resztą 
p rzem aw iają  jeszcze za  tem  spostrzeżenia, robione 
w  o sta tn ie j w ojnie.

T rzeba było w ystud jow ać sposób od łączen ia  ży­
w icy z m ia łu  drzew nego i trocin . W  pierw szej lin ji 
jak o  środk i pom ocnicze uw ażać trzeb a  śro d k i roz­
k ład a jące , organiczne i anorganiczne. Jeśli użvwa.ło 
się do tego benzolu, sk u tek  był ten , że p o  gotow aniu  
alkalicznem  m ożność ro z k ła d an ia  się p rocen tuai- 
n.ie zm niejszyła. W obec tego  jedyn ie m ożliw vm  śro d ­
k iem  je s t an a liz a  śro d k am i anorgan icznym i. Do te ­
go u ży tk u  jed n ak  uchodzi am onirik  za  zbyt drogi. 
Dzięki n iestrudzonym  badan iom  stw ierdzono, że za­
stąp ić  go m ożna cieńkim  roztw orem  alkalicznym , 
k tó ry  zresztą  w iele system atyczn ie j p racu je . K on­
ce n trac ja  0,5 p rocen t przeciętn ie  — z odchyleniam i 
stosow nie do w iek u  drzew a -— ok aza ła  sie jako n a j­
k o rzystn ie jsza . P rzez .system atyczne zastosow anie 
już użytego łu g u  um ożliw i się n ag rom adzen ie  żyw i­
cy, i w yciąganie jej z jodły  do tego  stopn ia, że pozo­
s ta je  jedynie* 0,4—0,8 p rocen t su ro g a tu  tłuszczy  ży­
wicy. Byłoby rzeczą bardzo  dobrą użyć ta k i  roztw ór 
żywicy w prost bez o d łączan ia  żywiicy, w ięc zm oczyć 
n ią  m asę pap ierow ą lub  ju ż  gotow y pap ier. P róby  te  

. okazały, że z pow odu tego  zm oczenia p ap ie r nabyw a 
znacznej siły; wysokość jej jed n ak  by ła  różna, sto ­
sow nie do g a tu n k u  p ap ie ru  i stosow nie do w iek u  su- 
rogato  w żyw icy sam ej.

Ciąg dalszy  nastąp i.

Mnożnik księgarski. Z dn iem  9 bm. m nożn ik  
k s ięg arsk i u s ta lo n o  n a  900.000.

W sprawie stałego pokazu wzorów przemysłu  
polskie o okręgn bydgoskiego. P rag n iem y  zw rócić 
C zytelnikom  naszym  uw agę n a  w ystaw ę przem ysło­
w ą w Bydgoszczy, o tw arcie  k tó re j n a s tą p i nieodw o­
ła ln ie  10 stycznia.

P okaz ten  je s t bezw zględnie pow ażny. Indeks 
gałęzi, rep rezen tow anych  n a  w ystaw ie, w ykazu je  
4o pozycyj.

W śród ty ch  działów  przem ysł pap iern iczy  w ysta­
w ia 1) w yrób p a p ie ru  i tek tu ry , 2) w yroby z pap ieru  
i te k tu ry . 1

Hotatki



Nie dużo  to w praw dzie, lecz je ś li się w eźm ie pod 
uw agę, ja k  słabo je s t rozw inięte w  Polsce p ap ie rn i­
ctwo, p rzyznać należy , że in ic ja ty w a w ystaw ców  za­
słu g u je  n a  w zm iankę.

Banknoty jako makulatura. C zeska fab ry k a  p a ­
p ie ru  F ran z en th a l zam ów iła w  N iem czech w iększą 
ilość m ak u la tu ry . P rzed  k ilk u  d n iam i p rzy jechał 
cały tran sp o rt, sk ład a jący  się w w iększej m ierze z 
banknotów  niem ieckich . Jeden z w agonów  zaw iera ł 
sam e m iljonów ki; n a  w agon 10 000 kg. p rzypadn ie
6.600.000 m iljonów ek w artości około 6 ^  m arek  re n ­
tow ych. T ym czasem  w agon kosztu je  8000 koron  cze­
skich, rów nających  się 1000 m ark o m  złotym !

Targi i  W ystaw y zagraniczne. V. W y staw a M ię­
dzynarodow a w B rukse li odbędzie się w czasie od 
1 do 16 k w ie tn ia  1924.

M iędzynarodow y T arg  próbek w Lyonie odbędzie 
się w  czasie od 3 do 16 m arca  1924. Z astępstw o pol­
sk ich  firm  n a  ta rg ach  lyońskich  p rag n ie  pod jąć  się 
firm a  F ren ch  E xport and  Im port Office w  Lyonie, 
19 ru e  G entil.

Nowe przedsiębiorstwo papiernicze. A ngielsko- 
A u słrjack i B an k  w  W ied n iu  założył pod firm ą  
„Apag" now ą fabrykę pap ieru . K ap ita ł zakładow y 
w ynosić będzie 2% m ilja rd a  koron. S iedzibą to w a­
rzy stw a  je s t W iedeń. Przedisi ęfoiorstwo s ta ra  się 
obecnie o koncesje  u  rządu.

Projekt urządzenia stałej w ystaw y w Bordeaus.
K onsu lat Rzeczypospolite] P o lsk ie j w  B ordeaux  za­
m ierza  u rządzić w lo k alu  K o nsu la tu  s ta łą  w ystaw ę 
próbek polskiego p rzem ysłu  i w  tym  celu  zw raca  się 
do po lsk ich  sfe r przem ysłow ych o p rzesłan ie  kolekcji 
sw ych próbek  z oznaczeniem  pochodzenia, g a tu n k u , 
cen itp . — Z ebran iem  próbek i b ezp ła tn ą  w y sy łk ą  ich 
do B ordeaux  za jm u je  się firm a  spedycy jna  W orm s 
& Cie w W arszaw ie, K ró lew ska 10.

Izba h an d lo w a i p rzem ysłow a zw raca  uw agę na 
bardzo k o rzy stn ą  rek lam ę, ja k ą  zapew nia  w ystaw a 
w  B ordeaux. K oszta zaś w ysy łk i próbek  są  m in i­
m alne, gdyż firm y  polskie o p łaca ją  jedyn ie koszta  
tra n sp o r tu  do W arszaw y.

Olbrzymi trust prasowy w Anglji. T ru s t gaze­
tow y lo rd a  R otherm ere, k tó ry  uw ażać m ożna za ofi­
cjalnego w y raz ic ie la  o p in ji w k ró lestw ie  angielsk im , 
doznał nowego pow ażnego rozszerzenia. Tow arzystw o 
Gazetowe p o siad a  k on tro lę  n a d  A ngielsk im  T ow arzy­
stw em  G azetowem , k tó re  p ro d u k u je  rocznie 55 000 ton  
pap ieru . T ru s t gazety  „D aily  M ail“ zakup ił n ie­
daw no za 6 m iljonów  fu n tó w  szterłingów  p rasę  „H ul- 
ton“ i dalej za 1 m iljo n  fun tów  „Tow arzystw o Gaze­
tow e Szkockie". Cały k ap ita ł zak ładow y t ru s tu  w y­
nosi 8 m iljonów  fun tów  szterłingów ; ilość ak c jo n a rju - 
szy je s t m in im a ln a  i może rozporządzać dow olnie k a ­
p itałem . N azw iska ak c jo n a rju szy  są  n ieznane; jed ­
nakże je s t bardzo praw dopodobnym , że w iększość 
ak c ji zn a jd u je  się w  rę k u  „D aily M irror". K ierow ­
nictw o „D aily M irror" oparte  je s t n a  w łasności 700 000 
akcyj. Ogólny dochód roczny  w ynosi 2,5 m iljonów  
fu n tó w  szterłingów .

Subwencje państwowe w Jugosław ji. W edług 
w iadom ości z B elg radu  rząd  jugosłow iańsk i przy­
chodzi z pom ocą przem ysłow i papierow em u. W yko- 
u je  to w y k u p u jąc  część ak c ji nowo w ypuszczonych 
M iędzy in n y m i o trzym ała  subw encje fab ry k a  bibułk i 
papierosow ej w  Saszaku w w ysokości ca. 20 m iljonów  
dinarów .

Monopol w Rumnnji. W R u m u n ji is tn ie je  od. 
dawtna m onopol państw ow y n a  b ibułkę papierosow ą 
i k a r ty  do gry. Dochody p ań s tw a  w  6 m iesiącach  
1923 r. w ynosiły  p rzy  sprzedaży  b ib u łk i papierosow ej 
136.138.611 lei, k a r t  do gry  8.520.903 lei. W  stosunku 
do ro k u  ipoprzedmiego b ila n s  w ykazu je  znaczną zw yż­
kę dochodów .

S taw k a  c e ln a  p rzy  w ysy łan iu  -miechów z pap ieru  
w ynosić będzie w ed le  a r ty k u łu  431 ta ry fy  celnej 2000 
lei za 100 kilogram ów .

Maszyna do odszyfrowania telegramów. D yrek­
c ja  P oczty  w  B ernie -wypróbowała n o w ą  maszynę, 
s łużącą d o  od szy fro w an ia  te legram ów , -które przycho­
dzą w  -sta-n-ie n ie  m ożliw em  do przeczy tan ia . M aszy­
n a  wysizukuje. pozatem  k lu cz  całego  te legram u. P róby 
d a ły  w y n ik i św ietne. W  p rzeciągu  k ilk u  m in u t bo­
w iem  odszyfrow ała, m aszy n a  św ieżo nadesszłj' -tele­
g ram  z B erlina, k tó ry  sk ład a ł się z 68 zupełn ie n ie ­
zrozum iałych  pięciog łuskow ych słów. O dw rotnie 
w y słan o  zupełn ie  n iezro zu m ia ły  te legram  do B erli­
na, gdzie o d  n ied aw n a  is tn ie je  podobna m aszyna, 
k tó ra  odszyfrowała, rów nież te leg ram . W  10 m in u ­
tach  n ad esłan o  do B em a odszyfrow any telegram  
i -odpowiedź.

S ta ry  o łów
kuptye .

DruKamia Dirscboner Zeitin
h Tczewie. tsetę

Tamże są na sprzedaż 
ca. 15 ctr. popiołu ołowianego.

Bloki kalendarzowe 1924 
Papier kancelaryjny gładki 

Papier kancelaryjny linjowany i w kratkę 
Papier konceptowy 

Papier kupiecki 4° i 8° w kratkę 
Papier maszynowy i odbitkowy 

Papier pergaminowy 
Bibułę kolorową na kwiaty 

Artykuły piśm. i przybory szkolne
poleca

F. Knsirzydski, Hurt Papieru
Poznań, ulica 27 Grudnia nr, 10.

O g ło s z e n ia :  a/i strona  6 zip. V2 strony 3 zip, 
% s tr .  2,50 zip. V* s tr , 1,25 zip. */l6 s tr . 0,65 zip. 
Na s tr . I oki. 100%, na s tr . II, IJI i IV oki. 50% 
•więcej. D la poszuk. posad 50% opustu. Numery 
okazowe i dowodowe opiaca s ię .. Ogłoszenia 
przyjmuje się do środy ran a  godz. 9.

P r z e d p ł a t a  m ie s ię c z n a  
z  d o sta w ą  w  d om  540 000 m k. 
N um er p ojed . 150 000 m k. 
Przy waioryz. obowiąz. odpow. dopłata.

- - - - Konto czekowe P . K. O. Nr. 202 868. , - - - 
Nakładem „Hurtowni D rukarskiej", Tow. Akc, 
w Poznaniu, S tary  Rynek nr. 4. T elefon 2555 

R edaktor: Teodor Kryg w Poznaniu.


